
Dziennik t o Miński«rychouti Mineóme, * wy* f^tkirm poniedziałków
i dni poiwiętnych.

Przedpłata kwartalna
* mieiscn 2 tal ¡ r
1 Dodat. rolniczyms ul. ii ,gr.

Di PocHach Irajowyck
2 tal. 13 agr. 9 fenn

a z Dodat rolniczym 
9 tal. 28 ser. 9 fen.

ft*at »aléala 
I Okwlmcaenl»

opłaca'* ł‘ę 
1 agr. 3 fen. od wlersat

Pojedyncze egzemp!. «prxedaj* ulę po 1 «ęr.ó ?«»
w Sxpodvcyl

pray Placu Wilhelm, nr. 8.

Łltty
do Redakeyi i do Expo 

dycyi winny hyó 
fran kowane.

Jbi 163. Czwartek 18 lipca 1861. .< 163.

POZNAŃ, 17 llpca.
Rzecz, która się sama z siebie, tak sądziliśmy, 

dla każdego rozumieć powinna była, to jest, iż potę­
piamy w duszy i przekonaniu naszćm każdą zbrodnią 
a w szczególności taką jak królobójstwo, i że dzię­
kujemy Bogu, iż spełnić zamierzonój nie pozwolił: 
rzecz ta, powiadamy, stała się powodem wkroczenia 
władzy policyjnśj tutejszój, które uważamy za cał­
kiem wyjątkowe, nieprawne i poddające nie dawno co 
oswobodzoną z pod doktryny Westfalenów i Hinkel- 
dejów prasę, napowrót pod nie ugruntowany na pra­
wie nacisk i weksacye biurokratyczne.

Redaktor pisma naszego zawezwany dziś został 
na policyą, gdzie go badano, nie dla czego coś na­
pisał, ale dla czego nie napisał takiego lub owakiego 
artykułu lub uwag potępiających, o zamachu na ży­
cie N. Pana. Urzędnik, który spisywał protokół, nie 
miał nawet tyle względności na inne w tej mierze 
prawa, żeby ten protokół po polsku sporządzić ra­
czył, jak tego stawający żądał, w czem ma za sobą 
przepis § 3 regulaminu z dnia 14 kwietnia 1832.

Dopełniając u wstępu słów niniejszych żądania 
władzy policyjnej, a dopełniając nie dla tego, iż- 
byśmy potrzebę moralną czy redakcyjną tego upatry­
wali, bo w rzeczach redakeyi, redakcja tylko sędzią 
i arbitrem być może o ile się w granicach prawa 
porusza, ale dla tego, żeby uniknąć możliwych dal­
szych kroków arbitralnych ze strony władzy, która 
moc wykonawczą ma w swoich ręku, ogradzamy się 
najmocniój i najwyraźniej przeciwko naruszeniu praw 
obowiązujących, które prasa w osobie redaktora 
naszego doznała.

Poznań^ 11 lipca. Wnosząc z doraźnych wzmianek, 
gorżkich półsłówek i mnićj lub więcćj rozciągłych artyku­
lików dziennikarstwa pruskiego, zdaje się, że rozprawy par­
lamentu angielskiego nad kwestyą polską, a mianowicie 
dane przy tćj sposobności oświadczenia ministrów angiel­
skich, bardzo ¿ie w smak poszły berlińskim politykom. 
Charakterystyczną tego próbkę podaje nam Posener Zei- 
tung, którćj berlińscy korespondenci starają się, ile moż­
ności wiernie odbijać panujące w rządowych sferach uspo­
sobienie co do każdorazowej kwestyi politycznej, która przed 
forum publicystyki przychodzi. Otóż jeden z tych korespon­
dentów, zapominając w chwilowym żalu, że na Anglią dzi­
siejszy system pruski wskazywał zawdy jako na natural­
nego i ścisłego Prus sojusznika, takiemi słowy wybucha 
na mężów stanu obecnie stojących u steru rządów Wielkiej 
Brytanii.

„Już się dawniój nadmieniło, w jak fanfaronujący i 
nędzny sposób odezwał się obecny “kierunek angielskićj po­
lityki o Polsce na niedawnóm posiedzeniu izby niższćj. Po­
stępowanie to jednak, stanowi część tylko owego litość 
wzbudzającego zachowania, w którćm rząd angielski a mia­
nowicie podwójna jego konstelacya Russell - Palmerston 
podoba sobie w ogóle w kwestyach polityki europejskiej. 
Z takiómże samóm spotykamy się gębowaniem w sprawie 
Włoch i Sabaudyi. Wszędy bogate we frazę,-y oświedczyny 
spółczucia, którym jednak’zbywa zupełnie na energicznym 
czynie w obronie owi eh głośno oświadczanych sympatyi. 
W sabaudzkići kwestyi tćm większy wstręt taktyka podobna 
ohudzać musi, że właśnie to Anglia udaremniła zamysł 
Prus, by wspólnóm wysiąpienhm rozwiązać tę kwestią 
zgodnie z euiopejskiemi interesami, i tym sposobem od­
rzuciła spo-obcość przejścia z p> la frazesów, na pole 
czeistwej i energiczLÓj polibki. W kwestyi hiszpańsko 
maiolańskiój powtarza się era taż sama; Anglia nie po­
siada, nawet w cbtc słabćj Hiszpanii, dosyć energ i, zęby 
zamiast oźwięku czczych wyiazów, jedno chociaż istotnie 
poważne słowo powiedzieć. Nędzną tę politykę bawełnianą 
dyktuje strach przejmujący sterników rządu w obec Fran- 
cyi, strach kt* r> go im napędza sama już myśl dal kiego 
podoił eństwa wojny. Ż by śmieszne to niedołęztwo zakryć, 
chronią się oni bo.hźliwie po za jeszcze śmieszniejsze fra­
zesy i doprowadzają do tego, że wreszcie powaga Anglii, 
z uszczerbkiem caieko sięgających interesów, w zup.łny 
popada dyskredyL”

— Podaliśmy już z kolei dosłowne brzmienie uwag 
mieszczańskiego Timesu i torysoskiego Morning Adver- 
tisera o dyskusji izby niższćj parlamentu nad kwestyą 
Polską. Uzupełniamy te próbki chwilowego usposobienia 
dziennikarsiwa angielskiego, powtarzając obecnie to, co 
Morning Post, organ lorda Palmerbtona, przy tćjże spo­
sobności napisał..;

„Rosya," powiada Morning Post, „niemoże nie wie­
dzieć, jakie jest uczucie powszechne, nie może chcieć po­
zostać anachronizmem w śród cywiljzowanćj Europy. Re­
formy zaprowadzone w Polsce, po kilku miesiącach twardą 
ręką obalone zostały. Jakiż stąd wyniknął skutek? Lud 
waleczny i szlachetny, posiadający bogate tradycye walk 
za sprawę wolności toczonych, powstał domagając się o 
prawa swoje, powstał nie z bronią w ręku, ale oskarżając 
swych ciemięsców przed trybunałem Europy, i odebrał cho­
ciaż nie całkowite, to jednak częściowe zadośćuczynienie, 
’od względem reform, półśrodki na nic się nie przydadzą. 
)zieje przeszłości uczą, że sprawiedliwość nie może być 

udzielana ludom kropla po kropli, jeżeli władza panująca 
nie ma być wystawioną na niebespięczeństwo upadku. Pol­
ska nie znajduje się w stanie dziecinnym, dawno ona już 
iowzięła pierwsze nauki wolności.’ Szlachta polska wielkich 

, uż używała swobód, w tenczas kiedy Rosyan nie znano w 
Europie tylko jako hordę barbarzyńców. Rosya pamiętać 
na to powinna, i nie powinna trzymać poddanych swoich 
w Polsce pod jarzmem, któreby zaledwo niewolnicy jćj w 
Syberyi znieść mogli. Niechaj szlachetnie postępując wszy­
stkim równe prawo przyzna, a w nagrodę otrzyma spokoj- 
ność swych poddanych, i wznoszącą się zamożność najpięk­
niejszego brylantu w cesarskiój swój koronie."

Dorzucim przy tój sposobności wzmiankę, żo wedle 
tego co nam donoszą z Londynu, gotuje się na dzień 19 
). m. w izbie wyższćj parlamentu angielskiego podobna 
nad kwestyą polską dyskusya, jaka w izbie Diższćj miała 
miejsce w dniu 2 lipca,

— Sprawa odpowiedzi cesarza austryackiego a króla 
węgierskiego na adres węgierskiego sejmu, jeszcze nie roz­
strzygnięta, a przynajmniej stanowcza decyzya, jeśli już jaka 
zapadła, nie przeniknęła dotąd do wiadomości publicznćj. 
To tylko wiadomo z przygotowawczych narad i rokowań w 
tój mierze, że różne czynniki polityczne w kwestyi węgier­
skiej, na bardzo odmiennćm trzymają się polu. I tak au- 
stryackie ministeryum stanu obstaje przy patentach z dnia 
26 lutego r. b.; kancelaiya nadworna węgierska, przy boku 
królewskim w Wiedniu urzędująca, która dotąd uie poło­
żyła podpisu swego na aktach z 26 lutego, mimo że była 
do tego wezwaną bezzwłocznie, stoi na stanowisku dyplo­
mu z 20 października 1860, a względnie na prawach z r. 
1847; cesarz austryacki a król węgierski w rezolucyi swój 
ostatnićj oparł się na stosunku określonym zr. 1790; sejm 
zaś węgierski obstaje przy prawach z r. 1848.

— Jądrem sprawy, która obecnie Stany Zjednoczone 
Ameryki północnćj nie tylko na dwa przeciwne rozdzieliła 
obozy, ale nawet faktycznie unią rozerwawszy wojnę do­
mową zapaliła, jest kwestyą niewoli. Stronnictwo republi­
kańskie, które tu w rzeczypospolitćj zwiąskowej rozumie 
się inne ma znaczenie, jak w państwach monarchicznych, 
w r. 1854 skupiło się około agitacji przeciwko niewolni­
ctwu. Z początku pragnęło ono jedynie niewolnictwo za­
wrzeć w obrębie stanów, gdzie takowe faktycznie istnieje, 
a tolerując je do czasu w granicach ściśle zawartych, po­
tępić je w zasadzie. Przeciwnie stronnictwo abrlicyonistów, 
sięgając dalćj, pragnęło znieść od razu niewolnictwo. Kiedy 
przy ostatnich wyborach na prezvdenta unii wyszło z gło­
sowania powszechnego imię demokraty Lincolna, stany po­
łudniowe zrozumiały, że rjchlćj czy póżnićj upadek niewol­
nictwa koniecznie nastąpi, skoro dalćj posunięte stronnictwo 
abolieyonistów stćr rządów obejmie; aby zatćm ocalić wy­
łączny swój przywilćj, postanowiły oderwać się od unii, 
które to przedsięwzięcie w przeniewierczym rządzie Bucha­
nana gotowe znalazło poparcie i wszelkie ułatwienia, jakie 
zawiadywanie obroDnemi środkami unii i kierunek zarządu 
rzplitćj, w ręku prezydenta skupiony, nastręczały. Początek 
otwartego rokoszu wyszedł od Karoliny Południowćj, za 
nią poszło kilkanaście stanów niewolniczych, które wystą­
piły z unii i zawiązały osobną Konfederacyą etanów połu­
dniowych, z osobnym prezydentem, J.ffersoem Davisem. 
Wojna domowa pomiędzy Południem a Północą, która na­
stępnie się wywiązała, rozstrzyga materyalną przewagę z 
jednćj strony zasad demokratycznych i wolności ludowój, z 
dregiój niewolnictwa afrykańskiego i demoralizacji z mego 
płynącćj, a będącćj podporą oligarchii despoty cznćj ary- 
stokracyi.

Prezydent Lincoln po Buchananie urząd swój obejmu­
jąc zastał skarb wycieńczony, arsenały północne próżne, 
broń i przjbory wojenne wywieź ono na Południe, statki 
wojenne wysłane do Japonii i na morze Śiódziemne, woj­
sko nad granicą meksykańską, urzędników sprzyjających 
secesyonistom. Nie mogąc zatćm z razu wystąpić energi­
cznie, sprawę począł przewlekać aby zyskać ną czasie, zgro­
madzić siły i przysposobić materyał wojenny. Z dziwną 
szybkością krai n e posiadający wojska regultrnego (liczba 
jego wmosi kilkanaście tysię y), wystawił armią kilkakroć 
sto tysięczną. Kiedy porty południowe statki unii trzymają 
w blokadzie, siły lądowe stron obojga stanęły na przeciw 
sobie w Wirginii, gdzie na walną zanosi się bitwę, która 
prawdopodobnie los Południa rozstrzygnie. Do tój chwili 
jednakże rueby stanowcze jeszcze nie nastąpiły.

NPan raczył mianować porucznika prokuratoryi Beera 
w Inowrocławiu prokuratorem w Kreuzburgu.

Berlin. 16 lipca. Podług dzisiaj dotąd nadeszłych wia­
domości z Baden-Baden NPan jeszcze w tym samym dniu 
nad wieczorem, w którym zamach na osobę jego wyko­
nano, używał świeżego powietrza w pojeździe, póżnićj 
nieco odbył się pochód z pochodniami a nazajutrz odśpie­
wano Te Deum. O zdrowiu NPana nadeszła następująca 
telegraficzna wiadomość: „Baden-Baden, 16 lipca. Zdrowi- 
JKMości po przespaniu nocy spokojnie, jest tak pod wzglęe 
dem na ogólny stan, jako tćż pod względem na miejscową 
afekcyą, wedle okoliczności zupełnie zadawalniające. Książę 
następca tronu przybył tu wczoraj wieczorem.“

— Korespondent z Lipska do A lig. Preuss. Z tg. 
podaje następujące szczegóły o studencie Beckerze, który 
do króla strzelił: Oskar Wilhelm Becker rodził się w Odes­
sie w roku 1839, jest synem tamtejszego dyrektora gimna- 
zyalnego i zapisany w poczet uczniów tutejszćj wszechnicy 
od Wielktćj nocy 1859 roku. Mało się udzielał swym 
współuczniom, był dosyć skryty i okazywał często oznaki 
egzaltacyi; położenie jego finansowe, które jak się zdaje 
nie było bardzo świetne, przymusiło go do robienia korekt 
dla jednćj z tutejszych drukarń, która wiele dzieł rosyj­
skich drukuje. Prace te wykonywał zawsze starannie i na 
czas. Becker zgłosił się był już dosyć dawno celem wstą­
pienia do tutejszego korpusu oficerów, aby póżnićj, jak sam 
powiedział, przejść jak najprędzćj do sztabu jeneraluego, 
i tylko przedstawienia, że życzenia jego tak rychło wypeł­
nione być nie mogą, odwiodły go od pomienionego posta­
nowienia. Niedawno temu kupił sobie w handlu położonym 
przy Universitats3trasse dwururną krócicę i z nią udał się 
do Baden Baden, ażeby tam, jak to sam po swćm areszto­
waniu zeznał, JKMość króla Wilhelma zamordować. Deu­
tsche Allg. Ztg. zamieszcza depeszę donoszącą, że Be­
cker się przyznał, iż morderstwo to z względów polity­
cznych chciał popełnić. Zkądinąd, a mianowicie od zna­
jomych jego słychać, że wątpić należy, ażeby Becker, który 
do żadnego stronnictwa politycznego nie należał, czyn ten 
ze względów politycznych popełnić chciał, domyślać się ra- 
czćj należy, że go do tego spowodowało chorobliwe pra­
gnienie wsławienia swego nazwiska. Również i Leip- 
ziger Journal potwierdza z własnego przekonania, zna­
jąc przypadkowo Beckera, że zamach ten nie był dziełem 
spisku. Redakcya tego pisma poznała go bowiem jako 
„młodzieńca wprawdzie nieustalonego charakteru i przystę­
pnego egzaltacyi ale politycznie mało znaczenia mającego.“ 
Do pomienionych doniesień dodaje jeszcze Deutsche Allg. 
Ztg. co następuje: Nieszczęsny ten młodzieniec jest synem 
radzcy państwa Beckera w Odessie, który przed 30 laty 
z Kamienicy w Saksonii, rodzinnego swego miasta, z którego 
i jego żona, siostra znanego posła Dorstlinga, pochodzi, do 
Rosyi się wyprowadził, i w Odessie początkowo jako nau­
czyciel, póżnićj jako dyrektor tamtejszego liceum się osie­
dlił. Oskar Becker rodził się w Odessie, liczy obecnie 21 
do 22 lat, chodził do szkół w Dreźnie i był od kilku lat 
uczniem wszechnicy lipskićj, gdzie znaczne robił postępy 
w nauce, czego dowodem jest nagrodą uwieńczona rozprawa 
jego o konstytucyonalizmie. Mieszkał tu przy ulicy Maga- 
zynowćj u listonosza Knófla imało z kim obcował. W prze­
szły czwartek ćwiczył się podobno z dwoma iunemi mło­
dzieńcami w tutejszćj strzelnicy w strzelaniu z dwururnćj 
krócicy, którą u Meissnera kupił. W piątek odjechał do 
Hof i w Frankfurcie nabył portret króla pruskiego. Z tego 
wszystkiego się zdaje, ża Becker bez żadnych wspólników 
zbrodnią tę chciał wykonać.

National Ztg. dodaje jeszcze następujące szcze­
góły: Student O. Becker rodem jest z Odessy, dokąd oj­
ciec jego przed wielu laty z Kamienicy (Chemnitz) się wypro­
wadził, celem objęcia posady nauczycielskićj; późa.ćj zo-tat 
tamże radzcą państwa, niedawno atoli został podobno z tego 
urzędu usunięty. Zanim młodzieniec ów do Lipska przybył, 
bawił się w Dreźnie, gdzie tamtejszą Kreuzschule odwie­
dzał i był także, jak twierdzą, sekretarzem u rosyjskiego 
księcia Lwowa; przynajmmćj wygotował dla niego wiele 
prac piśmiennych. Tu słuchał początkowo prawa i kame- 
rali, póżnićj jednakże przykładał się więcćj do nauk filo­
logicznych, mianowicie do języków wschodnich. Prócz tego 
trudnił się robieniem korekt, tłómaczeniem z rosyjskiego 
i przeglądaniem rosyjskich manuskryptów. Ubiór jego był 
ubogi, osobistość nie pozorna, lubo wzrostu wysokiego. 
Kto go znał, nie pojmuje jakim sposobem on coś podo­
bnego mógł przedsięwziąć. Zresztą zDany jest z pilności 
i z zdolności. Gaz- Krzyż, natomiast donosi, że Be­
ckera ojciec, były rosyjski radzca p iństwa, żyje w Dreźnie. 
Nie zbywa naturalnie na rozma tych pogłoskach, i tak opo­
wiadają, że nazwisko zbrodniarza jest zmyślonej że należy 
do inućj familii, chodzi także wieść o sprzysiężehiu 18 stu­
dentów lipskich, z których Becker losem przeznaczony zo­
stał na królobójcę. Becker bawił w roku 1858 w Berli­
nie, gdzie podobno pokilkakrotuie starał się zawiązać stó- 
sunki z wojskowemi, i już wtenczas odznaczał się swćm 
ekscentrycznćm i fanatycznćm braniem. Miano go wtedy
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w porozumieniu, że utrzymuje związki z Hertzenera. Zre­
sztą sama Preus. Ztg. wyznaje, iż to tylko pogłoski.

Te są rozmaite wiadomości zaczerpnięte z gazet nie­
mieckich o życiu i pochodzeniu Beckera, z których jrnno 
jak na dłoni, że Becker był Niemcem, tylko korespondent 
berliński do Pos. Ztg. twierdzi, że Becker jest Słowia­
ninem, a Schl. Ztg. nie posiada się z radości, że zabójca 
nie należy do narodu niemieckiego. Ależ i tema zbyt dzi- 
wić Bie nie można, kiedy natomiast wyprowadzono rodo­
wody Smolki i icnuych sławnych Polaków tak dokładnie 
i jasno, że ich każdy za Niemców uważać powinien. W ogóle 
wszyscy sławni- mężowie, jeżtli ne z pradziada to przy- 
najmniój z prababki należą wedle niektórych organów nie­
mieckich do narodu niemieckiego, bo czyż w stanie inny 
naród doskonałego męża wydać? przeciwnie zaś wyrzutki 
społeczeństwa ludzkiego należą, jeżeli już nie bezpośre­
dnio do narodu polskiego to przynajmniej do szczepu sło- 
wiaóskiepfo.

— Donoszą z Wrocławia, że tamże ukazały się w 
obiegu fałszywe pięciotalarówki papierowe. Poznać je po- 
tóm, że papier ich jest jaśniejszy, pismo źle wydrukowane 
i ciemne, liczby krzywe. Również donoszą z Dortmundu, że 
i tam ukazały się w ostatnich czasach fałszywe talarówki 
papierowe, które tóm szczególniój są znaczne, że będące 
na nich figury ukazują się w niejasnym druku. Podobno 
schwytano już w księstwie Lippe dwa indywidua z tutej­
szej okolicy, którzy około 100 fałszywych jednotalarówek 
wydali, które prawdopodobnie wraz z owemi z jednój i tej 
samój pochodzą fabryki.

— Wybierają się z Berlina liczne deputacye do 
Baden Baden, ażeby powinszować N. Panu szczęśliwego uni­
knięcia tak wielkiego niebespieczeństwa. Minister Roon 
już tam dotąd wyjechał, również marszałkowie obydwóch 
izb w tym samym celu do Baden-Baden się udają. Władze 
miejskie miasta Berlina odbyły wczoraj nadzwyczajne po­
siedzenie; jak słychać, obradowano na nićm nad adresem, 
który deputacya królowi ma wręczyć. W kościołach od­
prawi się nabożeństwo dziękczynne, a miasto Berlin wy 
prawi wielką iluminacyą.

— Tutejsza Bank und Handl.-Ztg. powiada, że 
mimo zaprzeczań z pewnój strony, utrzymuje się dotąd po­
głoska, a rawet bywa powtarzaną w kołach zwykle dobrze 
poinformowanych, że król Wilhelm odwiedzi cesarza Napo­
leona w obozie pod Cbalons. Utrzymują nawet stanow- 

że rokowania wstępne, które zazwyczaj poprzedzajączo
podobne zjazdy monarchów, już są ukończone, i że wkrótce 
nastąpią urzędowe zaprosiny. Odwiedziny te by się odbyły 
około połowy sierpnia. Równocześnie z królem pruskim 
przybyć mają pod Cbalons król^Belgów i austryacki arcy- 
książę Maksymilian.

Akwizgran, 12 lipca. Na tutejszym placu wojskowym 
do strzelania obrócił’ się pewien żołnierz w przytomności 
strzelaniem kierującego oficera, i wystrzelił w zupełnie od 
tarczy przeciwną stronę. Kula trafiła w oddział wojska, 
który celem zrewidowania broni tam był ustawiony i ra­
niła trzech żołnierzy, z których jeden już w czasie przeno- ... , . . , -t - • n
szenia go do lazaretu umarł, dwóch drugich znajduje się sposobu myślenia jegomościowie, których za ajentów poli- 
w kuracyi lekarskiój. Zdaje się iż nieostrożność była po- cyjnych uważano, co aby lud wyprowadzić na ulicę w celu* . * i« I __i „ -t rwAmnbnnribrón brniowflm cierniomwodem tego smutnego wypadku.

Gryfiberga (na Pomorzu), 14 lipca. Niedawno wskazał 
wydział kryminalny tutejszego sądu powiatowego, jak do­
nosi Gaz. Pomorska, jednego z najuiajętniejszych dziedzi­
ców dóbr tutejszój okolicy na grzywny 18 tal., 6 miesięczne 
więzienie i oddanie na rok pod dozór policyjny za to, że 
zataił komisyi oznaczającój podatek dochodowy prawdziwy 
Btan swego majątku. Wykryto bowiem, że znacznie wię 
ksze posiadał kapitały, jak komisyi był podał.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 13 lipca. Namiestnik Królestwa uzupełnia 

jąc przepisy ukazu o radzie stanu, zamianował trzynastu 
adwokatów lub patronów obrońcami przy radzie stanu, 
która, jak wiadomo, ma także rozstrzygać, lubo nie osta­
tecznie, sporne niektóre skrawy. Dzienniki Dodaia nazwi­
ska zamianowany« h obrońców.

Czytamy podobnież w dziennikach dzisiejszych, że na­
miestnik raczył uznać za należące odtąd między innemi do 
atrybucyi magistratu miasta Warszawy i rady miejskići: 
1, komisyą kwaterniczą, któia włączoną zostaje d<> maci 
Stretu; 2, wszelkie roboty inżynierskie i pobudowania 
w mieście Warszawie z funduszów tegoż mi sta> jako to: 
a) bruki, b) adamizacyą, c) kanały, d) pompy, e) mostki że go znienawidził, i przymusem tylko znosi? I cóżby w ta-

7fTulwaili,Ve)“dawDvUmnst-,'3 wodociągi I ‘4ćm położę iu r ęczy pozostawało do uczynienia każdemu, i ła wieaia tego tru inego interesu w gabinecie pozos--------
¡^oświetlenie’gaz« w 4 kwalifika'-y/odbierania i prolon- jakkolwiek obcemu, ale uczciwemu i rozsądnemu? Odpo Również prawdopodobnie wystąpi minister spraw wewnę ; 
i oświetlenie gazrm, % swa.,nsa^ye oumerama i promr , proB’ta) gtarać gę ż4dania nych Miaghe(ti> a minUterstwo wojny obejmie podobno

kraju zaspokoić, co mu wicie mocarstw doradzało i ciągle nerał Lamsrmora. .
d< radża. A jakże sobie radzi rząd rosyjski? Oto wmawia | — Cialdmi, który 5 b. ni. z swym sztabem jeneralay
w nas że spiskujemy, że rewolucye co dzień i po całym
kraju podnosimy. Czyż kogo potrafi tóm ąłudz«ć i wywieść 
w poi. ? Bez spisku jeduo czujemy!, myślimy i jednego 
ebeemy i do tego jednego dążymy. Nie ukrywamy tego i 
to otwarcie, głośao i śmiało objawiamy.”

GALICJA.
Kraków, 13 lipca. Przybyli tu na dni kilka dla zwie 

dzema iwa-ta naszego znakomity autor i poseł z Wielko­
polski Karol Libelt, tudzńż zua«y zaszczytnie w piśmien­
nictwie i kraju całym dr. Matecki.

gacyi kousensdw na szynki w mieście Warszawie,
— Jenerał Petapów nie objął jeszcze rządu oberpnbe 

maistra warszawsk’eg«>, jak mylnie rozgłaszano; przeć wnie, 
pułkownik Rozwadowski zastępuję dotąd policmajstra, a jen. 
Potapow skreśliwszy swói projekt według ktdrego policya 
dla samój Warszawy ma kosztować aż trzy miliony złp., 
a korpus polieyantów składać się ma po większój części 
z żołuierzy rosyjskich wybranych z wojska liniowego, wy- 
jechał z Warszawy w dniu 10 t. m do Petersburga dla 
przedstawienia tegoż projektu cesarzowi i zyskania jego 
zatwierdzenia.

— Rząd wydał już polecenie układania spisów wybor­
czych nietylko do rad wiejskich, ale i do rad powiatowych. 
Wszyscy naczelnicy powiatów otr/ymali od rządu »nstru- 
kcyą, wedłeg którój mają oni sam ułożyć listy wyborców. 
Instiukcya ta, podobnie jak instru'cya do układania spisu 
wyborców w mbśiie Warszawie, dąży do śc eśnienia ustawy 
wyborczój, pozostawia urzędn kom to jest naczelnikom po­
wiatów zupełną moc układama tego spisu, me wyznacza 
żadnego terminu do zakładania reklamacji przez osoby 
opuszczone w spisie, a mające prawo być wyborcami, i me

przepisuje do kogo reklamować. Instrukcye te wydawane 
do urzędów, w jaki sposób mają zastósowywać ustawę wy­
borczą, i starające się ścieśnić tę ustawę, nie są publiko­
wane przez rząd rosyjski.

— Tygodn. Toruński powiada, żp dnia 8 bm. cbciała 
ludność miasta Włocławka wyprawić kocią serenadę swemu 
burmistrzowi, czyli jak tam nazywają, prezydentowi. Nad­
ciągnął jednak oddział wojska rosyjskiego z nabitą bro­
nią i tłumy rozpędził. Ostatecznie jednak powiodło się 
deputacyi najznaczniejszych mieszczan wyrobić u caczel 
nika powiatu, usunięcie znienawidzonego burmistrza z 
urzędu.

O śp. Michale Konarskim, zmarłym niedawno w Odes­
sie obywatelu z Podola', który tak pamiętny po sobie zo­
stawił testament, piszą z Warszawy do Kur. Wil.:

„Był to człowipk pełen nauki i pamiętał jeszcze do­
brze osoby i wypadki z końca przeszłego wieku, stojące 
u nas na widowni politycznój lub znane z talentów i nauki. 
Pamiętał to żywo i opowiadał dobrze. Uchodził on w 0- 
dessie za skąpego, ale kto dla tego był skąpym, ażeby ze­
brany troskliwie grosz poświęcić na dobro ogółu, ten za 
przykład dla innych służyć powinien. Iluż to mamy ską­
pych, którzy dla tego przez całe życie odmawiali sobie 
i drugim, ażeby po śmierci ich marnie poszło wszystko na 
zbytki! Cieszymy się tćż, iż wykonanie testamentu polecił 
nieboszczyk pp. Wernickiemu i Korejwie i mamy nadzieję, 
że wszystko co zalecił przyprowadzą do skutku, bo są to 
ludzie znani u nas powszechnie z prawości i zacnego spo­
sobu myślenia.“

Piszą stąd do [Czasu pod datą 8 lipca, między 
innemi: „Żyjemy z dnia na dzień, spokojność utrzymuje 
się staraniem ludzi roztropnych, powstrzymujących groma­
dzenie się ludzi na wspólną modlitwę przed figurami po 
ulicach. Politya i wojsko w ciągłćj są gotowości do alar­
mowania i strzelania, choć miasto ciche i bezbronne. Wszę­
dzie straże podwojone; policya, żandarmi, kozacy, piechota 
na przemian dzień i noc odbywają patrole. Wczoraj wieczór 
o mało nie przyszło do krwawój sceny na Lesznie, gdzie 
się tłum ludu zebrał przed kościołem księży Karmelitów 
na modlitwę. Policya zrobiła alarm, wojsko zaczęło z ró­
żnych stron wychodzić: z koszar Mirowskich żandarmi w 
pełnym galopie pędzili przez ulice i stanęli na ulicy Solnćj 
i Orlój, zamykając tym sposobem z dwóch przeciwnych stron 
Leszno. Na Lesznie w kilku minutach tłum się podwoił, 
na odgłos galopujących żandarmów; lecz zanim ci nadbiegli, 
uczniowie pogasili zapalone przed figurą światło, usunęli 
stolik z krzyżem, i skłonili lud do zaprzestania śpiewów. 
Pomimo, że na Lesznie było już cicho, wpadło jednak kil­
kunastu żandarmów, i kłusem jeżdżąc po chodnikach, roz­
bijali tamże spokojnie stojących gromadkami ludzi. Nadje­
chał p. oberpolicmaister Rozwadowski i oświadczył publi­
czności, że pozwala "śpiewać, ale tylko przez godzinę i to 
nie na ulicy ale na cmentarzu przy kościele ks. Karmelitów 
będącym. Część ludu chcąc korzystać z tego pozwolenia, 
weszła na cmentarz, lecz znaleźli się jacyś podejrzanego

uwieńczenia zamiarów prowokacyjnych krwawóm starciem, 
wyprosili stamtąd nabożnych.

„Tydzień temu była ścisła rewizya w mieszkaniu i za­
kładzie drukarza Jana Psarskiego, którego, jak się zdaje, 
podejrzywano o wydrukowanie odezwy do całego kraju wy- 
danój, wzywającój go do wytrwania na drodze moraluój 
proestacyi i nie dania się uwieść prowokatorom do czyn­
nego wystąpienia. Lecz nic u niego nie znaleziono, bo nic 
nie było.

„Kraj cały bez wyjątku: najmłodsi i najstarsi, ubodzy 
i bogaci, pracujący rękoma lub ełową, najskromniejsi w za­
spokojeniu swych potrzeb i zbytkownicy, oświeceni i ciemni, 
ludzie nieug;ętsgo hartu i słabi, najdawniejsze rodziny na­
sze i wczoraj przybyli cudzoziemcy, słowem cała ludność 
bez różnicy wieku, stanów i wyznań wid i to jasno, że rząd 
teraźniejszy i każdy jemu podobny, nie może pozvskać zau­
fania ludnoś« i. Mogą nami rządzić, ale tylko s,łą, bagnetem, 
strzałami i gwałtem. O tćm wie każdy, we o tóm i rząd. 
Wie o tóm rząd, że taki jest dzisiaj normalny stan kraju; 
bo kiedy ludność cała codzieó, w kiżdórn miejscu, w ka­
żdym kąciku kraiu wypowiada otwarcie i jak najwyraźniój 
swoje niezadowolnieine z obteneuo p«rządkn rzeczy, to ezvz 
m-żna tego nierozumieć, rzęź uczciwie j st udawać, i nie 
chcieć widzieć, że kraj cały takiego systemu nie cierpi,

Lwów, 10 lipca. Przegl- Powsz. zaprzecza wieści, 
jakob. Franciszek Smolka m ał odmówić przyjęcia wyboru 
n,i prezesa galim jskiego Towarzystwa gospodarskiego, i <»- 
ś*:aucza, że szanowny poseł lwowski stauowezo przyjął o- 
fiarowaną sob e zaufaniem spółobywateli godność.

— W zeszłą sobotę (duia fi b. m.) odbyło się we

Lwowie szóste i óstatnie posiedzenie Towarzystwa kredy, 
towego. R »zpoczęto je o godzinie 10 z rana odczytanieai 
sprawozdania komisyi do zmiany ustaw wysadzonéj. Wnio­
ski jćj, dotyczące zmian kilkunastu paragrafów o ustawie 
pierw tnój, przyjęto z małemi poprawkami. Uczynione vr 
8‘atutach zmiany, jeśli uzyskają najwyższą sankcyą, są te­
go rodzaju, iż muszą wywrzeć na tok spraw Towarzystwa 
wpływ ułatwiający^ Pośród debaty bardzo żywój nad wnio« 
skiem p. Hubickiego względem sprzedaży domu przez dy- 
rekcyą na rzecz Towarzystwa zakupionego, odroczono po- 
siedzenie do 5 godziny po południu po pięciogodzinnych na. 
radach. Po południu wniosek p. Hubickiego dał powód je- 
szcze do dalszój dyskusyi, w którój niemal wszyscy obecni 
byli za sprzedażą korzystną tego domu, i za stósowniej- 
sżóm użyciem kapitału na zakupienie listów zastawnych, 
któreto zakupno podniosłoby kurs tychże. Następie wniósł 
ks. Adam Sapieha, aby uznawszy pamięć zasług położo­
nych około utworzenia instytutu Izydora Pietruskiego, ma- 
dałem uwiecznić jego pamiątkę. Zgromadzenie powstanien 
poparło ten wniosek, poezém ks. Adam oapieha, Włodz 
Dzieduszycki i Gross zostali wybrani do komisyi, mającć 
się zająć wybiciem medalu, którego koszta pokryją się i 
funduszów Towarzystwa. Dalsze rozprawy tyczyły się wnio 
sków komisyi statutowój. O godzinie 11 wieczorem ksi 
L. Sapieha zamknął sesyą a zarazem zgromadzenie tegoro 
czne krótką przemową, w którój wyraził nadzieję, że insty 
tut i nadal kwitnąć będzie.

FRANCYA.
Paryż, dnia 14 lipca. Monitor donosi dzisiaj, ii 

dekretem z dnia 10 tm. jeneralna dyrekeya druków i księ 
garstwa się znosi i tworzy się natomiast dyrekeya, którj 
p. Jenhaus powierzono.

— Ferye rady stanu rozpoczynają się 15 sierpnia 
trwają aż do 15 października. Nagłe sprawy załatwiaj, 
osoby, które Monitor dzisiejszy wymienia.

— Wiadomość, która z gazet lyońskich przeszła di 
gazet paryskich, iż minister stanu przedstawianie sztuk 
„Tartuffe” w Lyonie miał zakazać, nie potwierdza się 
Monitor pogłoskę tę jako bezzasadną zbija.

— Dziennik Progrès de Lyon zawiera różne wiado 
mości o. fortyfikacyach Francyi mianowicie w zatokach ni 
morzu Śródziemnóm. Fortyfikacye Marsylii postępują szyb 
kim krokiem. Materyał wojenny potrzebny do uzbrojeni) 
nadbrzeży w Tulonie i Marsylii już jest nagromadzony.

— W Paryżu wielką wzbudza ciekawość odnowiom 
przymierze zaczepne i odporne pomiędzy Prusami Rosy) 
i Austryą, które państwa te przeciwko rewólucyi ze 
wnętrznój i wewnętrznój zawrzeć miały. Również nie be 
interesu jest wiadomość o urzędowym kongresie w Baden 
Baden, do którego przywięzują znaczenie z powodu przy 
jazdu Wksiężnój Heleny i księżnój Leuchenberg.

— Sułtan odebrał z francuskich arsenałów sześć ąr 
mat najnowszego kalibru w podarunku; artylerya turecł 
podług tych wzorów ma być przetworzoną.

— Cesarz na dniu 5 sierpnia udaje się do obozu pi 
Châlons.

— Na bankierach paryskich wyrok potępiający Miresi 
deprymująco zrobił wrażenie. Nie jeden z nich czuje, ż 
go podobny los spotkać może. Większa wszakże publicznoś 
uważa wyrok za konieczny i sprawiedliwy. Mirés każę roz 
dzielać mowę Plocqu’a w mnóstwie egzemplarzy. Obron 
ta, zawierająca 112 stronnic drukowanych w niczóm ni 
zbija oskarżenia. Aż do dnia dzisiejszego Mirés nie założj 
był jeszcze apelacji, do którój zresztą ma dziesięć di 
czasu.

— Dzienniki francuskie nazywają Oskara (Beckeri 
który strzelił w tych dniach do króla pruskiego, mlodyi 
Rosyaninem. (?)

WŁOCHY.
Turyn, 10 lipca. ^araz po przybyciu nadzwyczajnej 

pełnomocHika dworu francuskiego, jenerała Fleury, do Ti 
rynu, zajmie kawaler Nigra posadę swą w Paryżu. H 
Gropello, który dotąd sprawował urząd poselski w Paryżi 
wyjedzie po przybyć u Nigry do Alessandryi. Kawaler Boill' 
siostrzeniec br. Villamsrina i ks. Leopold di Santa Etia i 
daią się do Paryża w charakterze attaché poselstwa wł 
skiego. Spodziewają się przy okoliczności rozpraw nad 
życzką w senacie usłyszeć drugą mowę polityczną Ricas 
lego, jako komentarz do mowy jego powiedzianój przy b 
samój sposobności w izbie poselskiój. Skoro tylko pożyczk 
zawartą zostanie, wvstąpi niezawodnie z ministerstwa m 
nister skarbu Baśtoggi, który jak wiadomo tylko aż do zi 
ła wieaia tego tru inego interesu w gabinecie pozostać cbcia

z Genuy do Neapolu odjechał, pozostawił następujący ru 
kaz dzienny swemu korpusowi: „Oficerowie, podoficera* 
i żołn erze! Królewski rząd uważał za stósowoe nadać i 
na pewien czas inne przeznaczenie. C;ężko mi jest z was 
się rozłączać, i nie mógłbym znieść tój myśli, gdybym o« 
wiedz ał, że wkrótce do was powrócę. Jenerał-poruczm 
Villainarina przejmuje podczas mojój nieobecności dowództw 
nad czwartym okręgiem wojskowym. Zalecam wam, ażet 
ście się podczas tego czasu mianowicie w użyc>u nowej broi 
ćwiczyli i do mój sę przyzwyczajali; przewaga b »wiem 
strzelaniu wielką jest korzyścią w potyczkach. Sami UJ1 
zoajecic, i to mnie zaspakaja, gdyż doświadczenie najle 
szych zawsze użreza «ad, Król i Włochy przyjść moi 
w położenie, że będą p.trzebowali odwołać się na nowo1 
waszój waleczności, a czwarty korpus armii zawsze powmj' 
być gotowy do pochodu, przygotowany do wojny i p«' 
zaufania w zwycięstwo. Jenerał armii, Cialdini.“

— Jeżeli Messager du Midi dobrze jest zainfor®1
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my, natenczas dwór burboński w Rzymie spoiW'się do 
wego zamachu. Jenerała Rovere powołał Fraciszek II 
Francyi i wysłał go z Claryna z Rzymu na Civa Vecchia 
Kalabryi i w Abruzze.
— Księcia Napoleona i księżniczkę Klotylę oczekują. 

Messynie.
— Najnowsze wiadomości z Neapolu z dnifdzisiejsze- 

brzmią dosyć zaspakajająco. Natomiast donosą włoskie 
ienniki o okrucieństwach popełnianych przs nieliczne 
ndy w prowincyach południowych. I tak donsi II Pun- 
lo z 6!ipca, że majętnemu właścicielowi w aolicy Sora 

ndyci skradli dziecko i w góry uprowadził, następnie 
ni dali przez posła znacznego wykupu. Kied rodzice o- 

jadczyli gotowość swą złożenia owćj sura, jeżeli się 
brzódy przekonają, że dziecko ich w rzeczy ?mćj w mocy 

st ych rabusiów się znajduje i jeszcze żyje, pzysłali ban- 
ci nazajutrz rodzicom oderznięty nos dziecka, a kiedy mie- 
sańcy okoliczni po tym okropuym czynie w (Ary się udali 
celu odszukania dziecka, znaleźli jego ciao w drobne
wałki posiekane.

— Jak już wiadomo, zamknęła policya w Yenecyi dwa- 
ieścia siedm kawiarń, które nie odnowiły atonamentu na 
zety rządowi austryackiemu sprzyjające, nianowicie na 

żęizetę Werońską i Sforza. Kilku gospolarzy, którzy 
ulękli i pomienione czasopisma zapisali, itrzymali po­

kolenie otworzenia swych traktyerń, inne s; dotąd zam- 
jięte. Włosi postanowili nie uczęszczać do ych kawiarń,
których pisma te są wyłożone.

— Garibaldi wezwał komitet centralny w Genui, aże- 
rozwiązał komitet zawiązany w celu zbierania składek 
pałasz honorowy dla Garibaldego i żeby odtąd nad ka­

rę ą instytucyą czuwał, która w jego imieniu zawiązaną
stanie.

— Garibaldi wydał nie dawno odezwę do dam włoskich, 
którćj je wzywa, ażeby się zatrudniły wychowaniem bie- 
ego ludu. W skutek tego utworzył się komitet, na któ- 

dolgo czele piętnaście dam pod przewodnictwem margrabiny 
ikipny Paliawicini Trivulzio stanęło. Damy te zbierają fun- 

sze na założenie: 1) szkół dla nieszczęśliwych dzieci; 
stowarzyszeń zaopatrywania; 3) zakładów wychowania

lo-|cształcenia sierót po oswobodzicielach Włoch.
— Roboty około arsenału morskiego w Spezzia szyb- 

postępują. Będzie to olbrzymie dzieło, które daleko 
lisęcćj kosztować będzie, jak początkowo na nie przezna'

ono.
■ Augs. Allg. Ztg donosi z Genuy: „Niedawno 

y«łosił się podobno pewien kapucyn w urzędzie namiestni­
cy wskim w Neapolu i ofiarował się zamordować kardynała 
lezatonellego. Wsadzono go do więzienia.“

■ Podajemy poniżój dwa dokumentu odczytane w iz- 
syje poselskiój w Turynie na posiedzeniu z dnia 27 czerwca,

lezące się uznania króla włoskiego przez Francyą. Wedle 
iwncuskiego dziennika le Temps brzmią one dosłownie:
¡ks. Nota przesłana przez posła francuskiego ministra spraw

granicznych, Thouvenela, do sprawującego interesa fran- 
lOiskie w Turynie.

„Paryż, 15 czerwca 1861. S. Panie 1 Król Wiktor Ema- 
•s«iel napisał list do cesarza, żądając od JCMci, aby go 
żenał królem włoskim. Cesarz przyjął tę komunikacyą z u- 
iśinciem przychylności, jaką tchnie zawsze względem Włoch 
o* JCMość tćm więcój jest skłonny do dania nowego jćj do- 
>ni)du przychylając się do życzeń króla, iż nasze wstrzyma­
ni e się w obecnych okolicznościach, mogłoby dać powód 
żj > przypuszczeń błędnych i być uważane za wskazówkę po­
dejdą, która nie jest polittką rządu cesarskiego.

„Lecz jeżeli zależy nam na tóm, abyśmy nie zostawili 
irałtpliwości względem naszych zamysłów, są zarazem po- 
yiizeby, których nie możemy stracić z oka i musimy się 

arać, aby nasze uznanie nie było również tłómaczone w
osób błędny we Włoszech i w Europie. 

rRząd JCMci nie ukrywał, przy żadnój sposobności,
pg tego zdania względem wypadków, które zdarzyły się w 
1« ku zeszłym na półwyspie. Uznanie przeto stanu rzeczy, 
Hi ki z tych wypadków wypłynął, nie może być jego rękoj- 
■żiity, jak również uznanie to nie może bjć uważane za 
Hjrzychwalenie polityki, względem którćj zawsze zastrzega­

li !mv sobie zupełną swobodę sądu. Tóm mniój mogłaby Ita- 
zajdować w tóm uznaniu zachętę do przedsięwzięć na­

pijających pokój powszechny.
iso „Nasz sposób myślenia me zmienił się od czasu zjazdu 
tiarszawskiego, kiedy mieliśmy sposobność d nia go po- 

zlfiać Europie i gabinetowi turyńskiemu. Wówczas oświad- 
¡nifając, iż uważamy zasadę nieinterwencyi za prawidło po 
zifępowania ula wszystkich mocarstw, dodaliśmy, że zaczepka 
islB strony Włoch, jakiekolwiek byłyby jćj następstwa, nie 
twpymałaby zatwierdzenia od rządu cesarskiego. Pozosta- 
jeptny w tych samych przekonaniach i odrzucamy naprzód 
(szelką solidarność w projektach, których wypływające nie- 

jysspieczeństwa rząd włoski musialby sam przyjąć na siebie 
roznieść ich następstwa.
wi „Gabinet turyńs ki z drugićj strony sam sobie zda spra­
wę z obowiąsków jakie mamy z powodu naszego stanowiska 

aifzględem stol-.cy świętój i uważam za zbyteczne dodawać, 
iii; zawiązując urzędowe stosunki z rządem włoskim, nie 
¡ni zmyślamy przez to w niczóm osłabiać ważności protesta 
t«yi uczynionych przez dwór rzymski przeciw najściu kilku 
¡bjfowincyi papieskich. Rząd króla Wiktora Emanuela nie 
i-opoże zaprzeczyć, równie jak my, potęgi różnorodnych 
a 'zgiędów, które się łączą zkwestyą rzymską i mają wpływ 
,i*)uieczny na nasze postanowienia; pojmie przeto, iż uzna- 
ie lc króla włoskiego musimy zajmować jeszcze dłuzćjR-.ym, 
opupóki dostateczne rękojmie nie zabespieczą interesów, które 
>< tam sprowadziły.
jii „Rząd cesarski osądził za rzecz konieczną wejść w ta- 
¡¡jej chwili w wyjaśnienia jak najszczersze względem gabi-

Ieia turyńskiego. Ufamy, iż oceni on ich charakter i 
iiidnedmiot.

„Zechciój pan odczytać tę note i wręczyć jćj odpis p. 
bar. Ricasolemu. Racz przyjąć itd.”

Nota p. Ricasolego do br. Groyello, pełnomocnika króla 
włoskiego przy dworze tuileryjskin, brzmi:

„Panie hrabio 1 sprawujący interesa francuskie zakomu­
nikował mi depeszę, którćj zmjdzieiz tu pan załączony odpis.
W depeszy tćj JEks. ministe* spraw zagranicznych cesarza 
oświadcza, że JCMość gotowym jest dać nam nowy zakład 
swć; życzliwości uznając króestwo włoskie. Dodaje jednak, 
że celem tego aktu jest prsedewszystkićm zapobiedz myl­
nym wnioskom i że nie mtże obejmować wstecznego za­
twierdzenia polityki, wzglęlem którćj JCMość zachowuje 
sobie stale zupełną swobodę oceniania. Tćm mnićj mamy 
jeszcze powodu według deptszy tćj upatrywać w uznaniu 
Francyi zachętę do kroków mogących narazić pokój po­
wszechny. Przytoczywszy oświadczenia rządu francuskiego 
w epoce zjazdu warszawskiigo, p. Thouvenel powtarza, że 
nieprzestąje uważać zasady nieinterwencji za modłę postę­
powania dla wszystkich moarstw, lecz zastrzega, że gabi­
net tuileryjski umywa napród ręce od wszelkićj odpowie­
dzialności za najścia któryci niebespieczeństwa i skutki na 
siebie przyjąć musimy.

„Przechodząc następnie o wyjaśnienia położenia Francyi 
w obec dworu rzymskiego j Thouvenel przypomina, że po­
tężne względy zmuszają rząl cesarski do niecofania załogi 
z Rzymu, póki dostateczni rękojmie nie zawarują spraw 
religijnych, których obronę cesarz słusznie ma na sercu, i 
wyraża zaufanie, że rząd kólewski potrafi ocenić charakter 
i przedmiot tego otwartego tłómaczenia.

„Zanim pana zaznajoiię z moim sposobem zapatry­
wania się na uwagi rozwitęte w tćj depeszy p. Thouve­
nela, winienem cię upraszać p. hrabio, abyś wyraził p. mi­
nistrowi spraw zagraniczny.h żywą i głęboką wdzięczność 
moję za cenny dowód symptyi, jaką cesarz gotów jest oka­
zać dla naszćj sprawy nardowćj, uznając królestwo wło­
skie. Akt ten przybiera w ibecnych okolicznościach znako­
mitą ważność i Włosi głębikićm zostaną przeniknieni uczu­
ciem, widząc że JCMość, jikkolwiek sądu swego o wypad­
kach zaszłych w roku ubigłym na półwyspie niezmienił, 
gotów jest dać Włochom, pogrążonym jeszcze w wielkićj 
narodowćj żałobie, dowód tak świetny swojćj wysokićj i 
wspaniałomyślnćj życzliwośi.

„Prosząc pana abyś tzł organem tych uczuć w obec 
rządu cesarskiego, idę tyłki za przykładem wielkiego oby­
watela, którego śmierć opakujemy. Jak on oceniam we­
dług jćj wartości otwartość, z jaką rząd cesarski dał nam 
poznać swój sposób zapatywania się na wypadki mogące 
nastąpić we Włoszech. Ne mogę lepićj odpowiedzieć na 
ten dowód zaufania, jak yyrażając z równą otwartością i 
bez ogródek całą myśl moj.

„Powołany zaufaniem, kćia do zastąpienia hr. Cavoura 
w przewodniczeniu radzie ¡kierunku polityką zagraniczną, 
znalazłem program swój uapzod wytknięty świeżemi życze­
niami, jakie obie izby parimentu miały sposobność obja­
wić względem naj ważniej szyn kwestyi dotyczących przyszło­
ści Włoch. Po długich i amiętnych rozprawach, parla­
ment, zatwierdzając w sposb uroczysty; prawo narodu u- 
konstytuowania się w swoji całkowitćj jedności, wyraził 
nadzieję, że postęp jaki sprwa włoska codziennie w prze­
konaniu publicznćm czyni, prowadzi zwolna i bez wstrzą­
śnięć załatwienie, tak gorąo przez Włochów upragnione.

„To zaufanie w słusznść sprawy naszćj,J w mądrość 
rządów europejskich, równitjak z dniem każdym silniejsze 
poparcie opinii publicznćj, jakie hr. Cavour wyrażał tak 
wymownie wkrótce przed śmercią swoją, przeszły całkowi­
cie do rządu, którego mam aszczyt być naczelnikiem. Król 
i ministrowie jego są zawse przekonani, że organizując 
siły kraju i dając Europie pzykład mądrego i regularnego 
postępowania, zdołamy ubepieczyć prawa nasze, nienara- 
żając Włoch na płonne wstriąśnienia a Europę ta niebez­
pieczne zawikłanie.

„Możesz więc p. hrabic zupełnie rząd cesarski upe­
wnić względem zamiarów nszych w przedmiocie polityki 
zagranicznćj. Jednakże oświdczenie p. Tbouvenela co do 
kwestyi rzymskićj, zmusza mie kilka słów powiedzieć.

„Wiesz p. hrabio jak się na tę kwestyą zapatruje rząd 
króla; na8zćm życzeniem jest przywrócić Włochom świetną 
ich stolicę, lecz zamiarem naizymjest nic nie ujmować wiel­
kości kościoła, niepodległości dostojnćj głowy religii kato- 
lickićj. Kar iemy się przeto/ nadzieją, że cesarz będzie 
mógł niezadługo odwołać wojika swe z Rzymu i że środek 
ten nie nabawi szczerych katdików obawą, nad którą ubo­
lewalibyśmy pierwsi. Sam inheres Francyi, pewni tego je- 
Bteśmy, skłoni rząd do tego postanowienia. Pozostawiając 
wysokićj mądrości cesarza wytór chwili, w którćj Rzym/bę­
dzie mógł być bez niebespieczeństwa zostawionym samemu 
sobie, starać się zawsze będzieiny umożebnić to załatwienie 
i spodziewamy się że rząd francuski nie odmówi nam swćj 
przysługi w skłonieniu dworu rzymskiego do przyjęcia zgo­
dy, zbawiennćj w szczęśliwych następstwach dia przyszłości 
religii jak równie dla losu Włoch.

„Zechctćj pan odczytać odpis tćj depeszy J. Eks. mi- 
nistrowispraw zagranicznych i przyjmij i t. d.

(podp.) Ricasoli.*4

Wiadoneści miejuc»«» i potoczą».
Pomaó, 17 lipca. W poniedziałek, jako w rocznicę bitwy pod 

Grunwaldem odbyło się w tutejszym kość ele katedralnym solenne na 
boteń-two z procesyą przy odśpiewaniu hymnu dziękczynnego św. 
Ambrożego za zwycięstwo na Krzyżakach oduiesione. Nabożeństwo 
to coroczne ustanowił król Władysław Jagiełło z stanami. Odbywa 
się ono po wszystkich katedralnych kościołach dawnćj rzplitćj

— Poznański korespondent do Czasu taką zdaje sprawę o pierw­
szych dniach pobytu hr. Montalemberta w Wielkopolsce: „W Rawi 
czu, na granicy Wielkopolski, gdzie opuścił kolćj żelazną, zastał wielu 
znajomych obywattli i księży, którzy powitali tyle doświadczonego 
obrońcę kościoła, a zawsze wiernego przyjaciel-t kraju naszego. Po 
nieważ głównym celem podróży jego jest zbieranie materyałów do hi- 
story i zakonów na Zachodzie, z Rawicza udał się do Gostynia, kla-

sztoru księży Filipinów, klasztoru jedynego w Księstwie, który dla 
szczególnych warunków fundacyi, zastrzegających zwrot majątku ro­
dzinie fundatorów, uniknął kasacyi w czasach, gdy wszystkie klasz­
tory n nas zciesionem' zostały. W Gostyniu przyjmował podróżnego 
hr. Józef Mycieiski, r»pre/entant rodziny fundatorów tego klasztoru.
Z Gostynia zwiedził dawny i znany klasztór pohenedyktyński w Lu­
biniu, z którego tylko kościół, oddany na parafialny, uniknął znisz­
czenia po kasacyi Tego dnia przyjmowano go w domu p. Stanisława 
Chłapow8k:ego z Czerwonej wsi; piatPgo czekało go bardzo liczne 
zgromadzenie z różnych stron Księstwa, oraz wielu posłów naszych 
w domu jenerała Chłapowskiego w Turwi, aczkolwiek walne zebranie 
przyjaciół nauk w tymże dniu się odbywające, wielu osobom przybyć 
przeszkodziło. Z Turwi udał się na dni kilka do dawnego przyja­
ciela hr Platera do Góry, zkąd wczoraj zwiedzał Kórnik, tyle skar­
bów przeszłości naszćj mieszczący, gdzie go gościnnie przyjmowała 
owdowiała hr. Tytusowa Dzmłyńska wraz z synem.*

W tćjźe korespondencyi czytamy; .U nas chwilowo wielce zaj­
muje wyrok sądu apelacyjnego w sprawie hr. Julius a Radolińskiego, 
naprzeciw dawnemu instytutowi Tow. kredytowego, wytoczony przez 
regencyą poznańską, która prowadzi interesa rzeczonego hr. Radobń- 
skiego. Statut dawnego instytutu Tow. kredytowego wyraźnie mówi, 
że występujący z Tow. przez spłacenie pożyczki przed ostateczućm 
umorzeniem, tracą tćm samśm udział w własności funduszu właści­
wego, z oszczędności powstałego, a dziś bardzo znacznego. Przepis 
ten wstrzymywał niejednego od przejścia z dawnego do nowego in­
stytutu. Otóż pełnomocnik hr. Radolińskiego a ratizca rejencyjny, po­
mimo że dobra hrabiego spłaciły pożyczkę, a więc z Tow. wystąpiły, 
wniósł do dyrekcyi o wypłacenie mu stósownćj sumy z funduszu osz­
czędności i t. d. Dyrekcya naturalnie wniosek odrzuciła. W skutku 
tego wniesioną została skarga do sądu. W pierwszćj instancyi, pa­
ragraf statutu tak zdawał się jasnym, że sąd po prostu skargę odsu­
nął. W apeiacyi jednak, nietylko że ją przyjęto, ale wyrok wypadł 
na korzyść pełnomocnika hr. R. Powody nie są nam dotąd znane, 
ale budzą wielką ciekawość; oczywiście jednak, że władze Tow. kre­
dytowego apelują do sądu kasacyjnego w Berlinie, gdzie ostateczna 
zapadnie decyzya.“

Gniezno, 11 lipca. W zeszły wtorek o pół do jedenastej wieczorem, 
przybył do naszego grodu Piastów hr. Montalembert, w towarzystwie 
ks. Koźmiana i hr. Platera Cezarego. JWKs. prałat Zienkiewicz po­
witał przybyłego w swem mieszkaniu na czele dygnitarzy tutejszej 
kapituły, całego miejscowego duchowieństwa, kilku obywateli z okolicy, 
podejmując wszystkich z prawdziwą staropolską gościnnością. Naza­
jutrz, po wysłuchaniu mszy cichej, przed grobem św. Wojciecha o szó- 
stćj z rana odbytej, w czasie którćj pieśń Boga Rodzica zaintonowano, 
po zwiedzeniu biblioteki, skarbca, obejrzeniu pamiątek starożytnych 
katedry, puścił się gość dostojny w towarzystwie ks. Koźmiana, ks. Jani­
szewskiego i hr. Platera w dalszą podróż do Kościelca, a z tamtąd jak 
słyszę przez Bydgoszcz do Pelplina.

Pod przewodnictwem p. Szulzvoelkera, dyrektora sądu inowrocław­
skiego, zakończyły się wczoraj roki przysięgłych na dniu 8 b. m. roz­
poczęte. Po zagajeniu posiedzenia oświadczył przewodniczący, iż dia 
tych przysięgłych, którzy po niemiecku nie umieją, wytaczane sprawy, 
tłómaczowi spolszczyć poleci, dodając zapytanie, czy który między 
przysięgłymi polskiego przekładu spraw żąda. Połowa przysięgłych 
rodu polskiego, objawiła powstaniem z miejsc prezydującemu swą nie­
znajomość obcego języka, z drugićj zaś połowy co na miejscu pozostała, 
zabrał głos p. Nestor Koszutski z Jankowa oświadczając, że jako były 
urzędnik, jako autor wreszcie kilku niemieckich broszur, język niemiecki 
posiada, mimo to przecież, na mocy praw Polakom zagwarantowanych, 
żąda tłómaczenia spraw na język polski, dla siebie i reszty przysię­
głych, którzy w podobnćm jak on, co do języka, są położeniu. Zna­
ne mi wam już zkąd inąd subtelnemi wywodami, starał się przewodni­
czący wykazać|, że podobne żądanie prawnćj nie ma podstawy, a od­
wołując się na wyroki wysokiego trybunału, w podobnych przypad­
kach zapadłe, uwzględnienia powyższemu domaganiu wręcz odmówił. 
Replikował p. Koszutski; lecz napróźno, a kiedy przewodniczący przy 
swćj pierwiastkowćj interpretacyi prawa pozostał, czyniąc spolszcza­
nie spraw od nieświadomości języka niemieckiego zawisłem; odezwał 
się p. Koszutski: jeżeli tak rzeczy stoją, oświadczam w obec sądu, 
że niemieckiego języka nie znam. Na wykazaną przez przewodniczą­
cego sprzeczność między przyznaniem się do pisania niemieckich bro­
szur, a powyższćm co dopiero wyrzeczonćm oświadczeniem, odpowie­
dział p. Koszutski dobitnem i wyraźnem powtórzeniem swego orze­
czenia żądając dla siebie ¡przekładu spraw na język polski; na co 
przewodniczący przystać widział sięjzniewolonym. Zabrał jeszcze głos 
p. Wł. Breza z Świątkowa; żyłem, rzekł mnićj więcćj, dość długo 
w Niemczech, nadto używając wedle potrzeby i okoliczności w poto- 
cznćm życiu języka niemieckiego, zdawało mi się iż go zupełnie po­
siadam, słysząc przecież codopiero interpretacyą praw p. przewodni­
czącego, które zupełnie inaczći zrozumiałem, poznaję, iż co do mćj 
świadomości językowej w zupełnym jestem błędzie; dla tego tłóma­
czenia spraw, jakie przyjdą pod obrady, żądam. Przewodniczący uczy­
nił żądaniu zadosyć. Tłómaczono więc wszystko, weredykta przysię­
głych spisywano po polsku i po polsku je ogłaszano; poczćm je tło- 
macz na niemiecki przekładał język. Sprawy toczyły się o oszukaństwo, 
podrabianie weksli, defekta i kradzieże, z których jednę w naszćj 
katedrze wykonano. Dwóch wędrownych Pomorczyków zwiedziło w wi­
gilią odpustu św. Wojciecha naszę katedrę; z ciekawością i zajęciem 
przypatrywali się więcćj kosztownym lichtarzom, krzyżom i innym 
bogatym sprzętom, niż starożytnym pamiątkom; z czego zakonkludo­
wał kościelny, że to być muszą więcej amatorowie srebra niż staro­
żytności. Podwoił więc swą baczność, a w kilka godzin później po­
chwycono owych amatorów, którzy przy powtórnćm zwiedzaniu katedry 
dwa lichtarze srebrne z przed grobu św. Wojciecha skradiszy, ucieczką 
przed pogonią zaczajonych stróżów katedry ratować sięchcieli. Jeden 
poszedł na pięć, drugi na lat trzy do domu karnego.

spolicie
że się ------  , . . . .
kratki wytoczono; tymczasem swieżutenki ¡napad z nadzwyczajną zu­
chwałością, wśród miasta dnia ligo w nocy o pierwszćj wykonany, 
o tćj poprawie powątpiewać każę.

Do domu mieszkalnego ks. Budziaka, proboszcza przy św. Mi­
chale, weszło trzech zbrodniarzy oknem od ulicy trzemeszeóskiej, po 
wyjęciu poprzednićm szyby dlótkiem i odparciu wewnętrznej okie- 
nicy, której klamka w miejsce utrąconego haczyka na gwezdziu się 
zapierała. Z dwóch pokoi w których nikt nie mieszkał, wyprzątnęli 
przy świecy wszystko co im nod ręce podpadlo prócz mebli; bieliznę 
Stołową, futro, rzeczy, srebrne lichtarze, nie przepuszczając nawet 
zegarowi ściennemu; po skończonej tu robocie udali się przez sień 
na drugą stronę. Pierwszy pokój próżny, w drugim spał pioboszcz. 
Zbudzony śmiałem stąpaniem, ujrzawszy nadto światło w pierwszym 
pokoju- zawołał: kto tam? a nie odebrawszy odpowiedzi, zaledwie 
raz drugi, kto t m, powtórzyć zdołał, kiedy ten co przodował z świe­
cą, oddaje ja drugieuiu, rzuca się na księdza, sięgającą po pistolet 
rękę jego odtrąca, nóż do żeber przykłada i od: „Jegomości* pienię­
dzy żąda grożąc pchnięciem za wydanie najmniejszego okrzyku, 
równocześnie stawa drugi zbrodniarz z ogromną, wzgórę podniesioną 
pałką w nogach łóżka proboszcza, a wtopiwszy wzroa w niego co 
chwi a powtarza: „tylko niech Jegomość będzie cicho, bo zabiję.’ 
Ten co się był na proboszcza rzucił, zostawia go pod strażą uzbrojo­
nego w pałkę złoczyńcy, wyjmuje z sukni przy łóżku leżących klu­
czyki a przy świecy, którą-trzeci ich towarzysz zasłomęiy, ścianą 
w wyciągniętej do i rugiego pokoju ręce trzymał, otworzył biurko, 
prz-trząsnąi wszystkie szufladki, zabrał co znalazł, czy to pieniądz 
kościelny, czy szkó ny czy własny proboszcza, schował kluczyki, 
a ściągnąwszy jeszcze zegarek zloty z nad łóżka wartesei 70 tal wziął 
buty z przed łóż a, i znikł wraz z spólnikami zbrodni. N _m proboszcz 
zbudził domowników i sąsiadów, została zbrodniarzom dosic czasu 
aby się schronić przed pogonią. Są podejrzenia, nie masz Siadu. 
Skradzione przedmioty mają wartość około tOO tal.
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Wiadomości literackie.

— P. L. Powielaj ze Lwowa ukończył Dzieje Kozaków zapo­
roskich na Ukrainie, które niebawem mają być drukowane w do­
datku do lwowskiego Dziennika literackiego. Tenże Dziennik ma 
zacząć ogłaszać rozprawę historyczną p. Józefa Szujskiego, pod ty­
tułem: Kongres wiedeński ze względu na sprawę polską.

— Wyszło w tych dniach w “Wiedniu bardzo ważne do historyi 
po’skićj dzieło p. t: Des Olmützer Bischofes Stanislaus Paw- 
slowski Gesandtschaftsreisen nach Polen aus Anlass der 
Königswahl nach dem Ahieben Stefan I. 1587—1598. Nach 
den handschriftlichen Quellen des K. K. Geh. Haus-Hof- 
und Staats-Archivs zu Wien, und des Olmützer fürstbi­
schöflichen Archivs zu Kremsier, bearbeitet von Eduard 
Edler von Mayer. Jest to opis poselstwa austryackiego do Polski

W czas ę bezkrólewia po Stelarne Batorym i pierwszych Lt panowa­
nia Zygmunta IIJ, trwającego przez lat 11, w ciągu których traktowano 
sprawę pretensyi arcyksięcia Maksymiliana do tronu polskiego wy­
prawy na Turków i wiele imych. Książka to bardzo ciekawa.
, w Żytomierzu w>sziy: Pamiętniki Wincentego Płacz-
kowskiego, porucznika dawnej gwardyi cesarsko-fran-
wktr?1-- SPlsane.VJ8i5, od®aczaJ? Sie one opowiadaniem na 
wiatr i mieszczą wiele bredni i fałszów, które niewiadomo czy złej

fan[ai!\‘ stare?f. żołnerza przypisać wypada. W ogóle 
pamiętniki te są bardzo malej warbsci.

~ W Żytomierzu ukazała się, nakładem księgarni I. Hussarów- 
?k e&n, KS1,Zik* P’ ł ;.Zasady Pt°.8’odarstwa spółecznego, przez 
nn^kUb<i^8k'eg-' Ma t0 dzieo eIen,entarne w przedmiocie eko­
nomii politycznej, napisane wedłig zasad i wywodów Villiaumego. 
Wszelako obszerna recenzya w Ga. Polskiej zamieszczona, niepo-

chlebnie «nia tę pracę, tak pod względem rozwiniętych w ni& 
sad, jak jd względem języka i nie' liczy jćj byhajmńićj do rz 
poźądanycjw ekonomicznym naszćm piśmiennictwie nabytków.

— W sięgarni zagranicznej Behrą w Berlinie, wyszła kaiążkt 
t.: Dla kzdego kto z pracy żyje, krótki póradnik zp 
moralnośi i ekonomii politycznej, zebräny przez Karoli | 
stera. Jeso czwarte już dzieło w tym kierunku przez p For: 
wydane. ¿powiedziane są też dalsze tomy tego wydawnictwa, | 
rego pożytt byłby niewątpliwy, gdyby nasze klasy pracujące bk 
zeń korzystj z łatwością.

— W rukarni Wywiałkowskiego w Krakowie. wyszło dzi 
gramatycznep. t.: Brzmienie głosek polskich i pisownia 
ska, przez Idwarda Sochańskiego. 

Redator odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznanin.

Dnia 22 m. fe. o godzinie lOtój przed | 
południem odbędzie się w Pleszewie w 
kościele parafialnym solenne nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. Joachima 
Lelewela. [2148|

Co tylko wyszły i do nabycia przez wszy­
stkie księgarnie

Urzędowa statystyką
W. K8. Poznańskiego i jój konsekweneye 

Cena 4 sgr.

Drei Worte 
an die Polenfresser 

von einem Unverdauten.
Zweite Auflage.
Cena 2’/a sgr.

szanownym odbiorcom uniżenie, że nie mój
handel noszący niżńj wyłuszczoDą firmę re­
paracji potrzebował, lecz handel spowinowa­
cony nazwiskiem, noszący firmę: „Klemens 
iiepke,* który od firmy mojćj rozróżnić pro­
szę, sprzedano tutejszemu kupcowi J. Ham­
burgerowi.

Śmigiel, 17 lipca 1861.
Radkiewicz.

[2152] H, if. Hephe, Dastępcy.

Młodzieniec chcący się wydoskonalić w 
sztuce kucharskiój, przyjętym być może od 
1 sierpnia. Dalsze uwiadomienie u Kale- 
ckiego w Bazarze. [2151]

[2129J

Kabryolet używany, kryty albo 
.nie pokryty na jednego konia po- 

_______ Zszukuje się kupić. Oferty przyj­
mują się w kamienicy na placu Wiihelmow- 
skim nr 9 na 2gióm piętrze. [2150]

gatunki zboża i perki. Są one podane w srebri- 
kach za szefel pruski.

W miastach
W. Ks. Pozn.

psze­
nica żyto jęcz­

mień owies perl
i Poznań
1 Bydgoszcz
5 Krotoszyn4 Wschowa
3 Gniezno
C Rawicz
7 Leszno
8 Kępno

77%,
78%,
82%,
83’h,
80»/,,
62"„
86’%
80%,

50%,
48
55 %, 
52%, 
49%, 
57%, 
54%, 
54%,

40%,
36%,
45%,
44%,
40
48%,
47%,
45%,

26
25%,
31
29 %, 
29 %, 
30%, 
30%, 
31 %,

16%:
16%,
19
Í6 % 
15%, 
19'%, 
18
24%,

Ceny w przecięciu w miastach:
1 pr. pruskiej
8W. Ks. Pozn. 
Ipr. brandenb.
£ pr. pomorsk.
1 pr. szląskićj 
(prow saskićj
1 westfalsk. 
lj nadreńsk.

81’% 
81’„ 
83%, 
94
81
86%,
98%,
105%,

46%,
52%,
50%,
54%,
57
55%,
64%,
71%,

36
43%,
44%,
43%,
48%,
45%,
59%,
57%,

25
29%,
28%,
32»„
30%,
30%,
36%,
36%,

23%,
18%,
'6%,
21%,
24%,
20%,;
37%,
37%,

- 21,4—18, wrześ. 18, paź. 17’/,, 'pł., list.-gg. 
żąd,, 16’/, pł., kw.-maj 17 tal. pł.

Berlin, 16 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. » 

jakości. Zyto: wyp. 8000 centn., w miejscu 
funt. 42—46 , na lip. i lipiec-sier. 43, sier.-wi 
43%—’/« pł., 43’/, żąd., wrz.-paź. 43%—%-44, 
Jist. i list.-grud. 43%—44, na wiosenną odstaw 
tal. pł. Jęcsmień: wielki 25 szefli 34 45 
Owiez: w miejscu 1200 funtów 19—25, na lipi 
lip.-sier. 21% pł., sier.-wrześ. 22 żąd., wrz.-pai 
paź.-list. 22% tal. pł. O16j rzspiowy: w miejscu 
funtów bez beczki, na lip. i lip.-sier. 11% pł., r1 
wrze. 11'%, żąd., wrz. paźd. li5”/,t—12, paźd 
12%, pł., 12% żąd., list-gru. 12%—%, kw. 
12*/, ta), pł. Olęj lniany: w miejscu 10% tal. 0 
wita: wypow. 10,000 kwart, w miejscu 80 
Trall bez beczki 18%, z beczką na lipiec i 
sier. 18%,—%, sierp.-wraeś 18%,—%, wrześ.-p
18%—% paźd.-list 17%—%, list.-grud,
—%, kwiec.-maj' 17*/*—18 tal. pł.

Wrocław, 16 lipca.

Teatr letni Kellera.
W czwartek, 18 lipca.

[2153] Żegluga parowa
ne pana Teodora^Lobe, na wyłączny dćchód^tegoż. pomiędzy Szczecinem a Rygą

Na żądanie: Einer von unsere Leut, krotochwila 
charakterystyczna w 8 obrazach Kalischa. Poprze­
dzi: Meine Tante, deine Tante, krotochwila z śpie­
wem w 1 akcie Jacobsona.

Er, Isaak Stern, p. T. Lobe jako gość. 
Dyrekcya.

S*payl»yIS d® Poznania.
Dnia 17 lipca.

Ezar: Wł. dóbr Lossow z Starczanowa, Ledóchow-
Śki z Rosyi, Nieżychowski z Zylic, hr. Mielżyński 

Kaźmierza, Dąbrowski z Winnejgóry, Swinarski

Przy kościele farnym jest mieszkanie, 
z 2 pokoi, wielkiój sali (byłego skarb­
ca) i kuchni złożone, do wynajęcia. 
Warunki u p. Trynkowskiego. [2135]

Familia mieszkająca dawniój na wsi, ży­
czy sobie przyjąć na pensyą kilku chłopczy­
ków uczęszczających do szkół poznańskich, 
przyrzekając łagodne, delikatne obejście, a 
przytóm jak najściślejszy dozór,

Bliższych Szczegółów raczy udzielić pan 
Antoni Pfitzner w Rynku. [2086]

Osiedliwszy się jako„ , cukiernik w Kro­
toszynie, polecam się Wysokiśj Szlachcie i 
Szanownej Publiczności; a wszelkie do mego 
zawodu należące przedmioty, jako i obsta- 
lunki, zadaniem mojem będzie, jak na,ta- 
nlńj i najakurntnićj w konwać.

Franciszek Rnszczyński.
Du znikąmi są

bezpośrednio od miasta do miasta'
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go­
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko­
sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12 
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. OdGhodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia­
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2'/„ 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li­
niach po tanich cenach. Bliższych wiado­
mości udziela

Proschwitzky i liofricliter
[ 1037] w Szczecinie.

w lesie Sliw.nsRim pod _ _ „............ .
w zapasie dobrze wygotowane suche, buko 
we dzwona do kołćw w zapasie. Z/mówie­
nia przyjmuje także pan SI. Fromm w 
miejscu przy Grobli 12. [2 MOJ

. Każdy mylić może. . Ażeby zatóin wszel­
kim pomyłkom zapobiedz, donoszę moim

ścierniskową poleca
[2147] J. Affeltowicz, Cnwal. nr 88.

Pigułki amerykańskie Lenziga i Sp. $ 
w Gdańsku

4° wygubienia sznurów i myszy
poleca w pudełkach oryginal­

nych no 10 i 15 sgr
skład farb

. [2146] Adolfa Ascha. ul. Zamkowa 5. r 
¿»rTAA&wyriAi?,-/

— ’ —' -'-■•w , uwuiziiaM
z Kruszewa, wł. dóbr, pani Kucharska z Niedźwiad, 
proboszcz Marten z Strzelna. 

fReł du Hord: Właściciele dóbr Chłapowski z Turwi, 
Wolniewicz z Dębicza, Gustowski z Piotrowa w 
Kr. Polakiem, Chrzanowski z Tarnowa w Kr. Poi­
łem i Sienicki z Mieczowiń w Kr. Poiskióm. radz- 
ca b. Hilczyński z Warszawy i reżiszer Holland z 
Petersburga.

Btel Paryski: Właściciele dóbr Rutkowski z Podle­
sia kościelnego i Kompf z Krzesin, rolnik Bogdan 

nj y<PSzna * rzadzca Załuskow3ki z Nieświastowic.
Pd uzarnyin Orłem: Pani Gozdziewska. pani La­
skowska i panna Gozdziewska z Środy, dzierżawca 
Szułczewski z Bognniewa, pani Chrzanowdka z Je- 
rzykowa i Wendorff z Prusiec.

arna Hotel Europejski: Właściciel dóbr hr. Hatz- 
feld z.Wrocławia, pani Koczorowska z Piiotrkowic, 
i Topiński z Rusociń.

IHiusa Hotel Drezdeński: JKW. książę August 
Wirtemhergski, pułkownik I2urom/>r w P.erłins

Ohmlga Hotel Francuski : Właściciele dóbr Mfittelstadt 
z Kurowa, Waligórski z Rostworowa, kupcy We­
ber z Szczecina i Reinert z Głogowy.

Bscha Hotei Rzymski. Kupcy Rflgner i AJschner z 
Wrocławia, Walther z Dusseldorfu, Flosismann z 
Drezdna, Hundius i spedytor Imme z Berlina.

Btel Berliński: Właściciele dóbr Heinze z Pruskiej- 
wsi, Kropiński z Orchowa, Diefi-nbacb z Berlina, 
Majunke z Pslcgnnola, pani Bistram i panna Bi- 
stram, obywatel Geliert z Międzychodu, księża 
Rósler i Kays z Lichenau, kupcv Neander z Ber­
lina, _ Weis z Mnguncyi i Józef z Pieczywa 

t)d wielkiem Dębem: Pani Sochaczewer z Grodzi­
ska, kupcy Kapłan z Gniezna, Lewin z Dolska i 
Lewy z Strzałkowa.

piękna 
sgr.

82—86 
79—81 
60—62 
46—48 
32—34 
57-60 

Zyto: Lr 
43%, sier.-wrześ. 43 pł., wrześ -paźd 
42 żąd., kwie.-maj. 41 tal. pł.

Na targu: pośled 
sgr.

65—70 
62-70 
52-55 
36—40 
¿7—29 
48—52 

źąd , lip 
43, paźd.

— *, j-".v.-«*»j. -— «u., p,. Olćj rzepio
■ceny mało co zmienione, w miejscu, na lipiec i 
sier. 11%, sier-wrześ. 11% pł., 11%, źąd., wr, 
paz'd. 11’',, pł., paź. list. 11% tal. żąd. Okowi 
■wyp. 5000 kwart, w mięjscu 18”4, na lipiec, 
sier. i sier.-wrześ. 18%, wrz.-paźd. 18, paźd, 
17, list.-grud. 16% tal. pł.

Szczecin, 16 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—78. Zyto: 40 

Jęczmień: 30—36. Owies: 25—28. Groch: 42- 
Perki szefel 24—28 sgr. Siano: centnar 15—20 
Słoma: kopa 5-6 tal.

Pszenica biała 
żółta

,Z?to
■Jęczmień
'Owies
‘flroch

Na giełdzie:

śred. 
sgr.
76 
74 
58 
43 
80 
54 

lipiec 45

CENY TÁKG0WE
y mieście Poznaniu.

Kurs giełdy ▼ Berlinie
dnia 16 Jipcft

Papiery pruskie. J c, [
d*,no.

pł».
cono.

Po2nan, 17 h|Ca.|StatystycznebiurowBeriinie 
podaje ceny, jakie płacono w przecięciu w mies.czorw- 
CU 1-161 po targach miast większych za cztery główne

lSład«na®^ci frapetaowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 lipca.
Zyto- ceny wyższe, na lipiec-sipr. 39%, 

rrz. 39’.,, wrze.-paźd 39%—%, na wiosenną od- 
itawę 39’/, tal. pł. Okowita- po wyźszrch cenach 
ibrot ożywiony, z beczką na lip.-sier.18, sier. 17 ”/IS

sierp.-

Pkzenicy pięknej, Szli. 16 gra.
’ órdynar. "... 

Zyta ciężkiego . . . .
„ lżejszego , . . . 

Jęczmienia dużego „ . . . 
„ małego, . . .

UW»»
Grochu do gotow. „ , . .

„ na nasze M . a 
Rzepin zimowego , . . . 
Rzepiku zimowego, . . . 
Rzepin iatowego , . . . 
Rzepiku iatowego , . . . 
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, gara. ......
Koniczyny czerw. . ... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent,......
Słomy, .......
Oleju cent...........................
Sp^ytusu (becs?k» 100 kw.) 
80% Trał, dnia 16 lipca

dnia 17
żą­

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobre w..
— rządu..............
— 1859.........
— 1856........
— 1858.........
— prom. 1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii........

Listy zast. March...
— Prus Wsch...

— Pomor.,

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskit............
gwar. B....
Pribras Zach..

rent. March.. 
Pońior....../.

— W: Ks. Pozu... 
— Pr. Wsch.iZch. 
— Nadreńskie.....
— Saskie.................
— Szląskie-...........

Papiery tagranlcane. 
Austx. metali............

•— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 260 fl.... 

Rosy. 6 pócy. Sfiegl..
— « poty *Rtiwl..

■4’%
4%

5
4%
4

3%

3%
3%

%3’
4

3%
4

3%
3%
7*

4
4
4
4
4
4
4

102%

100

49%

64

Kopv. poźy. angipl......
Polsk obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł. 
— — Bi 200 zł.
— Lis. z. u. w R. S. 
— Oh. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory.............
Ltridory....;...............
Złota Junt cei............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Kiem. banku.................

[ — płat, w Lipsku
Austr. bankn....... .

■ Polskie bil. bank.........
a Disk. bank od wezli..

ikeye kole) t ciernych.
Beriiń.-Anhalt.............
Berlin. Ilanib................
Berl.-Poczd.-Magd....

86’Beri.-Szczecin............
% rocł.- Freib...............

najnow.............
ßrzeg-Niskie...,...........
Rotlo-Bognmm............

— pierwot.............

58%

! Dolno- Szl.-March.... 
3 Dołno-Szl. kol: pob..

— pierwot........
Półn. Fryd. Wilh....

j Górno Szl. A. i Ci... 
, - L.t. Ra...•■....
1 Opól-Tarnowie.........
8 Starogr.-Pozn............

4
4

7
4
4
5 
4

3%
3?

3%

%
**-

dano.
102 >

93

99%

34%

80

80%
93%
29%
843

113% 
109», 
460 
29 21 
99%

72’/
84’/,

4«/,

137 
116» 
148» 
z 17’ 
109

49

97’/,

ikeye bank. I kredyt.
Beri. Stow, kas............
Beri Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komw...
Go’a. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
brólew. dtto ...............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd bank priw.........
Pomor. baDk. rycer....
Pozn. bank prow.......
Prusk, udz bank........
Szląsk. Stów, bank..-

ikeye przemysłowe.
Beri fahr, kol żel__
Minerwj Szląskićj__

< oncordia....................
Magd assek ogn.......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

Berl.-Hamb..................
— II. Em./.........

Beri. Pocz.-Mag. A...
— Lit. C...........
— Lit. D....„___

Beri.- Szczecin............
— I). Em..............

Koźlo-Bogumin............
III. Km............ .

Dolno-Szl.-March......
— konwen.............
— — III. ser......
— — IV. ser......

pła­
cono.

4 115
Półn.-Fryd.-Wilh........

— ii rn.-Szl. Lit. A.........
4 — 79 ~~ Lit.. B.
4 — 93 — Lit D.................
4 — 84% — Lit. E-...........
4 70 — - Lit F........ ........
4 93

87%
Starog.-Pozn........).....

4 - — II. Em......... .
4
4 83%

65 Kurs giełdy
■ 4 75 dnia 16

4 87 Papiery I plenlądse.
4%

4
121
82’-,

Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lujdory..........................
Polskie bil. bank.........

5
5

59',
21

Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..

4
4

-I
49o

10o%
1
1

W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent ....

4
4’/, 102%

99 Szląskie Listy Zast... 
- nowe Lit A....

4% — 103% — nowe—...............
4%

4 97
— — Kit. B............

Lit- G.............
4%
4%

101 ’/, 
101%

— Listy Rent........
— Obtig. prow......

4% 102% Polskie Listy Zast......
4 92% - — now. Emis........
4 — 85 — Obltg. skarb....
7’ 96'-,

— obl.cząstk śt 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.

4 — 96 % Minerwy akcye...... .
4 — 93% Sziąski bank...............
5 — 101% — tow. aasek ogn.

I %!
dano.

pła­
cono.

ikeye Sztąsktch kolei I
Żelaznych.

dnia
17 lipca. 188

od - i dl
t*l Iw. |<t>. !t%

2 22 6 2 21
2 15 — 2
2 5 — 2 1«
1 20 — 1 ■i
1 15 — 1 1!
1 7 6 1 U
1 5 — 1

22 — 2!
— — — -

1 14 — 1 1,1
2 25 3
2 15 —• 3

—
— — — -

1 2 6 1
— 20 — — 2;

1 25 - 2
— - — — -

- T-
— —

— — — — -
— — - 7- -

17 22 17 ■ii
17(251 6|18

%
*ł-

dano cor

Nakład«« i czcionkami Ludwika Merzlwoh* w Poznanin

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

1%
4

84%

72%

100

101%

84 
92% 
81 v, 
99%

99

94

109 %

101»/
96’/. 
94% 
’ 6
92

99%,

99%' -

58’/,

84

83%

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegau..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szi.-March.........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B...........a
— obi, pr. pierw..

4
4
4

?
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4>,

108«%

92%

49%

120%

100
33%
34%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bugumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. v Poznaoiu

dnia 17 lipca
Prask, obi. skarb.........

— poży. skarb.

— pozy. r. 1856...
Pozn. List, Zastaw....

— nowe..................
— nowe................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusa.................
Polskie...........................
Pozn. List. Rent.........
— obi.miejsk.ILEtn.

— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A...... •

— obLzpt. pierw. t£.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.prtuka

3%
4

4%
3%

4
3%
4

3%
4
4
4
4
5

I

84«/.
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